Łódź, ” 
M 90. 


CENA PRENUMERATY: 


za Eryk Speóiaw: 


Wtor. Św. Matka. 
Środa Św. Marcelina. 
Czwart. Św. Teofila, 
Piąt. Św. Pawła. 
Sob. Św. Piotra M. 


W ŁODZI: 
Niedz. Św. Kat 
Rocznie rb. 8 k.— 9 arzyny P. 


Półrocznie „ 4 , — jj 79% Sw. Wojciecha B.M. 


Kwartaln. „ 2 
Miesięczn. „ 


Odnoszenie 10 k. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


- 67 Wschód sł. godz. 4 m. 45. 
Zachód sł. godz. 7 m. 12. 
Dług. dnia godz. 14 m. 27. 


IMETUEMEG WATECETWZNAETEP 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] ul. Przejazd Aż 8. 
Miesięcznie „ — „ 8% M telefonu 593. 
| 054 SPZOZ R") 


Rok VIII. 


ROZWOJ 


diennik pobyty, przemyślowy, okonomiozay, apoloozay I Iisradki, Unstrowany. 


Wtorek, dnia 12 (25) kwietnia 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1!/ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY: bez oznaczenia OE paak uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


i ZAKŁAD 


me Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia Apna 
WLADYSLAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


Ka Na A Na żądanie w 24 godzin. "BG Łódź, PIOTRKOWSKA Mti. Telefon ur. 851, _ 120—102-8 w 24 godzin. -%6 


lepszego gatunku papierosów, niż 


„Ne 3% 


w cenie 10 szt. 6 kop. — 5 szt. 8 kop. 
Fabryki 


|. L. zepeszewkief 


AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej X% 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


Rozkład pociągów. 
0d 28 października. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odchodzą x Łodzia o godzinie 2.30; 7.10* 
12.05, 1.40, 3.15, 6.10%, 8.50. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.00, 5.15, 


9.35, 10.15*, 3.35, 5.22 8-20, śi.00. 
Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu= 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiądania). 


Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 4.'05 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 
Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12, Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
azok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem , 
| nie szkód, celem pociągaięcia do odpowiedzial- 


| ności mają: kowej z rozłożeniem sumy wymagal- 


oznaczają czas od 6 Wieczorem do 6 rano 


Łódź, PIOTRKOWSKA Nè II. Telefon nr. 851. 


— RRRA 


i l ym komisyom wyjaśnienie, 


120—102-3 


Telegramy 
Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


(Otrzymane w święta), 
Petersburg. 23 kwietnia. Dziś w Carskiem 


Siola Najjaśmejary Pan winazował stopni ufiovi= 
skich juskrom kursu dodatkowego szkół artyle- 
ryjskich Michajłowskiej i Konstantynowskiej, ży- 
czył im powodzenia i szczęścia w dalszej służbie, 
oraz wyraził przekonanie, że zawsze zachowy- 
waé będą tradycyę ojców 
szów i w razie potrzeby walecznie 
ojczyźnie na polu bitwy. 

Petersburg, 24 kwietnia. Ogłoszony 
następujący Najwyższy Ukaz Imienny do Senatu 
rządzącego: 


słażyć będą 


<W roku bieżscym w niektórych miejsco- | 
rozruchy, którym | 


wościach wiejskich wybushły 
towarzyszyło niszczenie i rabowanie przez wy- 
stępae ilumy włościan folwarków obywatelskich, 
zakładów handlowo-przemysłowych i nierucho 
mości. Takie złośliwe naruszenie praw własności 
nie może być cierpiane. Każda własność pry- 
watna jest nietykalna i ochrona jej przed bez- 
prawym zamachem, a tem więcej przed gwał- 
tem stanowi pierwszy obowiązek rządu i jest 
niezbędnym warunkiem pokojowego i spokojnego 
rozwoju życia publicznego. W celu tem silniej- 
szego rozbudzenia w świadomości ludu prze- 
śmiadczenia :arówno o nietykalności własności 
prywatnej, jak i o tem, że za każdy zamach na 
cudzą własność winni podlegać będą niechybnie 
surowej karza i pociągani będą do odpowiedzial- 
noś.i majątkowej, Rozkazujemy: 

„1) Przyznać ministrowi spraw wewnętrz - 
nych prawo organizowania, w miarę potrzeby, 
w powiatach objętych rozruchami, tymczasowych 
komisyi pod przewodnictwem powiatowych mar- 
szałków szlachty, złożonych z prezesów powiato- 
wych zarządów ziemskich, powiatowych „ispra- 
wników*, naczelników ziemskich, inspektorów 
podatkowych tyeh okręgów, w których zaszły 
rozrucLy, oraz z powołanych do komisyi po je- 
dnym lub dwóch radnych powiatowego zebrania 
ziemskiego, zamieszkały ch w miejscowościach, 
położonych najbliżej miejsca rozruchów. 

„2) Powierzyć wzmiankowanym w punkcie 
kto wchodził w 


, skład przestępnych tłumów włościan, jak rów- 


| 


nież określenie rozmiarów wyrządzonych przez 


nej na całe bez wyjątku ruchome i nieruchome 


i starszych towarzy- | 


mienie wszystkich ezłonków gmin wiejskięk, 1 u- 
czestniczących w- tłumach włościan, które doko- 
nały zuiszczenia i rabunku. 

„3) Przyznać ministrowi spraw wewnętrz- 


| nyob’ prawo udzielania powyższym  komisyom 
| tymczasowym szczegółowych wskazówek co do 


sposobu działania ich, oraz prawo delegowania 
specyalnie przez siebie mianowanych osób, dla 


| kierowania działalaością komisyi. 


„4) Polecić ministrowi spraw „wewnętrznych 
opracowanie i, po porozumieniu się z ministrem 
sprawiedliwości i i skarbu oraz z kontrolerem pań- 
stwowym, przedstawienie Nam przez Komitet 
ministrów do zatwierdzenia projektu przepisów 
o sposobie urzeczywistnienia środka, wskazanego 


i w punkcie 2-im i odszkodowaniu pokrzywdzo- 


nych, oraz okazanie pomocy przez udzielenie po- 
zyczek ze skarbu tym z poszkodowanych -posia- 
daczy ziemskich, którzy nie byliby w stanie wła- 
snemi środkami niezwłocznie odaowić posiadło- 
ści swcich, lub nabyć niezbędny dla prowadze- 
nia gospodarstwa inwentarz. 

„Senat rządzący nie omieszka wydać nie- 


| zbędnych do urzeczywistnienia tego poleceń. 


Í 
został 


Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


napisano: 
MIKOŁAJ, 
Carskie Sioło, d. 10 kwietnia 1905 r. 


Petersburg, 24 kwietnia. Prace komisyi pra- 
sowej przeciągną się do końca czerwca, poczem 
wznowione zostaną w jesieni celem rozpatrzenia 
wypracowanego w czasie przerwy projektu usta- 
wy cenzuralnej dla prasy rosyjskiej i zagranicz- 
nej. Projekt przedstawiony zostanie następnie 
Radzie Państwa, co jednak nastąpi prawdopodo- 
bnie nie wcześniej, jak w styczniu 1906 r. 

Petersburg, 24 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że powstał wszecbhrosyjski związek „dziennikarzy, 
do którego wstąpiło 74 przedstawicieli wydaw- 
nietw stołecznych i prowineyonalnych w języ- 
kącb: rosyjskim, polskim, litewskim, Simaia 
gruzińskim i estońskim. 

Petersburg, 24 kwietnia. Przedłażenie po- 
zwolesia na przewóz bez eła przez komory w 
Królestwie Polskiem agzranicznego węgla ka- 
miennego nie jest już więcej projektuwane. 

Petersburg, 24 kwietnia. Naczelaik war- 
szawskiego okręgu komunikacyjnego, Maksimo- 
wicz, mianowany został naczelnikiem okręgu ki- 
jowskiego. 

Petersburg, 24 kwietnia. Na jesieni powo- 
Jani będą na ćwiczenia rezerwiści piechoty i ar- 
tyleryi z lat 1900, 1895, 1897 i 1898. 

Moskwa, 23 Ewie: Przedstawiciele wyż- 
szych zakładów naukowych uchwalili wysłać do 
ministra oświaty deputacyę, złożoną z kuratora 
okręgu naukowego, profesorów Szimkowa, Stru- 
rego i ks. Trubeckiego w celu poparcia 'prośby 
przedstawicieli wyższych składów naukowych o 
pozwolenie zwołania w Moskwie zjazda delega- 
tów wszystkich wyższych zakładów naukowych. 

Odesa 23 kwietnia. Parostatek rosyjskiego 
Towarzystwa «Qzichaczew> i inne nie odpłynęły 
dzisiaj wskutek braku załogi. 
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Naczelnik miasta sprawdza w instytucjach 
miejskich listy pracujących, listy płacy, księ- 
gi i dowody kasowe. 

Wilno, 23 kwietnia. W sprawie zabójstwa 
Tomaszewskiego, Małecki został skazany na 15 
lat ciężkich robót, Daukszą na 8 lat, Gulbin 
uniewinniony. ; 

Batum, 23 kwietaia. Wieczorem przybył je 
dyny pociąg pasażerski z Tyfl.gu. Maszynista te- 
go pociągu został zabity w drodze. 

Libawa, 23 kwietnia. W nocy na 21 go pod: 
piłowano 17 słapów telegraficznych na libawsko- 
hazenpotskiej kolei podjazdowej. Pięć ełupów 
ułożono na szynach. Rano robotaicy uprzątnęli 
je na czas. Pociąg ranny przeszedi szczęśliwie. 

Tyflis, 23 kwietnia. <Kawkaz> donosi urzę- 
downie, że d. 10 kwietnta, w czasie rozruchów 
w powiecie telawskim, włoscianie wsi Uriatu- 
kani, zebrawszy się na podwórza szkoły ludo- 
wej, zmusili duchownych do odebrania oq nich 
przysięgi, postanowili zamknąć szkołą i kance- 
laryę gminną, zażądali od posiadaczów ziem- 
skich stwierdzenia na piśmie, że majątki ich są 
własnością włcścian, postanowili korzystać bez 
ograniczenia z lasów i pastwisk, wykonywać 
handel bez dokumentów i pędzić spirytus bez 
akcyzy. Dn. 12 kwietnia włośsianie wsi Cison- 
dali zjawili się w majątku apanażowym i zażą- 
dali uwolnienia na zebranie wszystkich robotni- 


ków, majstrów i służby, grożąc podpaleniem i’ 


gwałtem. Podpalili następn'e las Czawczawałzy, 
zkąd ogień przeniósł się na folwark apanażowy. 

Dnia 14 go, 2,000 włościan z wsi Wanta, 
Batali, Kwemochodaszeki i Sinodaty z czerwo- 
nemi sztandarami, zamknęło Binodalski urząd 
gminny, a wyniósłszy na podwórze portret Naj- 
jaśaiejszego Pana i odebrawszy oznaki służbowe 
od urzędników gminnych, rozkazali nie mieszać 
się do ich spraw. Ds powiatu telawskiego wy- 
słane zostały wojska. 

Kiszyniów, 23 kwietnia. Gubernator wydał 
odezwę, nawołującą ogół do spokoju i zaufania 
i grożącą karami wszystkim, zakłócającym po: 
rządek. 

Saratów, 24 kwietniz. Od dwócb dni trwa 
strejk pracowników restauracyjnych. Ż dania są 
natuty czysto ekonomičzuej. = 

W słobodzie Pokrowskaja zastrejkowało prze- 
szło 1,000 Jadzi, trudniących się ładowaniem na 
statkach. Żądają podwyższenia płacy i usunię- 
cia przedsiębiorców. 

Elizawetpol 23 kwietmia. Wysłanie 20 ska- 
zanych do ciężkieh robót, w tej liczbie zabójey 
wicegubernatora Andrejewa, odłożono dzisiaj 
wskutek braku pociągów 

Czyta, 24 kwietnia. Na 3 maja zwołany 
został tutaj pierwszy zjazd buryatów okręgu 
Zabajkalskiego celem rozpatrzenia własnych po- 
trzeb. 

Paryż, 23 kwietnia. „Jonrnal des Debats“ 
drukuje według wiarogodnego źródła rosyjskiego 
odpowiedź baronowi Suematsu, dowodzącą, że 
podczas wojny nie można zmieniać praw neu 
tralności. 

Japonia, która po wypadkach w Czemulpo i 
Czifu cizgle utrzymuje kontrabandę od Anglii, 
nie powinna okazywać szczególnej drażliwości 
w sprawach neutralności. 

Tyflis, 24 kwietnia. Ogłoszono, że niektóre 
żądama strejkujących maszynistów, konduktorów 
i zwrotniczych będą uwzględnione. Na kolejach 
zakankazkich praca podjęta została wczoraj o 
godzinie 2 ej po południu. Rach pasażerski zo- 
stel otwarty. 

Londyn, 23 kwietnia. Do «Daily Telegraph» 
donoszą z Tokio: Z portu Władywostyck'ego 
często wypływają trzy raprawione okręty wo- 
jenne. 

Guberaator chajusński telegrafował do Pe- 
kinu, że część eskadry baltyckiej nabiera węgiel 
pa wyspach OChajnańskich w połudn.owo-wschod- 
niej części zatoki Tonkińskiej. 

Paryż, 23 kwielnia. Rząd otrzymał urzę- 
dową wiadomość, że eskadra ka'tycka odpłynęła 
dzisiaj z Kamran w newiadomym kicrunkąg. 

Man'la :3 kwietnia. Konsul japoński otrzy- 
mał zawiadomienie, że główne siły admirała 
"Togo gromadzą się na południe od Formozy. 

Londyn, 23 kwietnie. Z Tokio donoszą: Mi- 
nisteryum marynarki ogłosiło komunikat nastę- 
pujący: Na podstawie obserwacyi osób wiarogo: 
dnych wyjaśniło się, że poza obrębem zatoki 
Kamreń:kiej krążą dwa krążowniki: jeden typu 
<Dymitr Donskij», drugi z 2 masztami i 3 ko- 
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ROZWÓJ. — Wtorek, daia 25 kwietnia 1905 r 


minami, Dwa okręty handlowe stoją na kotwi- 
cy poza północnem wejściem do portu, 5 okrę- 
tów, podobnych do pancerników, stoi na kotwi- 
cy w porcie, 2 pancerniki stoją w porcie pod 
flagami admiralskiemi, 6 okrętów wojennych 
stoi poza południowem wejściem do portu. Nad 
portem unoszą Bię kłęby dymu. 

Londyn 23 kwietnia. Z Tokio donoszą: 
Dzierniki tutejsze w dalszym ciąga omawiają 
nieprzyjaźnie zachowanie się Francyi w sprawie 
zatoki Kamrhańskiej Prasa zachowawcza nai- 
łuje powstrzymać społeczeństwo od przedwcze- 
snych sądów, lecz wobec prowadzonych układów 
wzburzenie wśród ogółu wzrasta. Rokowania z 
Francyą trwają w d2l-zym ciągu. 

Polscono zatrzymać w szeregach szeregow- 
ców, których iermiu służby kończy się w maju, 
tak w armii czynnej, jaki wterytoryalnych. Woj- 
sko terytoryałne przygotowuje się do służby gar- 
nizonowej. 

Charbin, 23 kwietnia. W nocy d 17 b. m, 
na odnodze Jauliche 300 chunchazów spaliło 
skład drzewa i desek. Straty wynoszą 300,000 
rb. Przypuszczają, że w podpalsniu uczestni- 
czyli agenci japońscy. Na tej samej odnodze 
spalono także trzy mosty drewniane. 

Londyn, 23 kwietnia. Z Tokio donoszą: Krą- 
żą pogłoski o skoncentrowaniu sił rosyjskich w 
pobliżu zatoki Possieta w celu przedostania się 
do Tameni i natarcia na Koreą. Powątpiewają 
tu jednakże, żaby natarcie to istotnie zostało 
podjęte. Zachodzi przypuszczenie, że rosyanie 
chcą tylko zagrodzić japończykom drogą do Wla- 
dywostoku. 

Londyn, 23 kwietnia. Z Tokio telegrafają: 
Oddział, zajmujący Tyngwa, donosi, że niewielki 
oddział rosyan znajduje się jeszcze w Laolinma- 
łaku, w odległości 20 mil na północ od Tyngwy. 
Kawalerya rosyjska, złożona ze 100 jeżdzców, 
usiłowała w d. 20 b. m. zaatakować Kinczen, 
lecz została odparta. Przednie oddziały japoń- 
skie pod Talu otrzymały posiłki, ale nie rozwi- 
jają żadnej działalności, w innych miejscowo- 
ściach zmiany nie zaszły. 

Czanczawadze, 21 kwietnia. Oddział ofice- 
rów sztabu generalneg» pod ogólnym kierunkiem 
podpułzownika Jolausona stucuył —oncgdaj pad 
rzeką Dalaszką potyczkę z oddziałem  chunobu- 
zów, złożonym z 150 ludzi. Po gorącej utarezce 
na broń palną, chunchuzi zostali rozbici i roz- 
proszeni. 

Na froncie a:mii zmian niema. 

Gunżulin. 23 kwietnia. Ochotnicy konni od- 
parli uieprzyjaciela do wsi Jalnicy, Wanchepu, 
Wacheszczu. Według otrzymanych wiadómości, 
wyjaśniono ugrupowanie sił nieprzyjaciele, który 
okazuje słabą działalność po bojach pod Makde- 
nem. 

Londyn, 23-go kwietnia. Z Tokio donoszą: 
Przypuszczają, że Rożestwienski oczyszcza okrę- 
ty, ładuje węgiel, przygotowuje torpedy, czyści 
działa, doprowadza do porządku materyał wo- 
jenny i zaopatruje się w świeżą żywność. 

Szanghaj, 23 kwietnia. P.asa przerażora 
jest pojawieniem się floty rosyjskiej na morzu 
Chińskiem. Nastrój ogóloy życzliwy dla rosyan. 
Antirosyjski «Szanghaj T mes» usprawiedliwia 
pobyt Rożestwienskiego u brzegów Annamu. 
Wielkie dzienniki chińskie przypuszczają, że na- 
staje chwila odwetu za klęski rosyjskie. 

Paryż, 23 kwietnia. Francuskie przepisy o 
neutralności pozwalają zaopatrywać Się w wę- 
giel w ilości potrzebnej -na odpłynięcie do naj- 
bliższego portu krajowego, którym dla Ryże- 
stwienskiego jest Władywostok. Wobec tego 
<K:ho de Paris> wyraża zdanie,że Prancya, za- 
broniwszy czterem rosyjskim okrętom wojennym 
zaopatrzyć się w węgiel w Sajgonie, narusza 
własne przepisy. Prasa, rozważając protest Sne- 
matsu, wypowiada przekonanie, ży niemożliwem 
jest kementowanie przepisów o neutralności wy- 
łącznio w duchu przychylnym dla Japonii. 

Sajgon, 24 kwietnia, Wezorsj wieczorem 
słychac było silną kanonądę na morzu pod Saj- 
gonem. Przypuszczają, Žž» były dwie potyczki 
z japońskiemi oddziałami wvwiadowczemi. 

Londyn, 24 kwictnia, Z Tokio donoszs: O- 
głoszono następujący komunikat ministerynm 
skarbu: R:ąd francuski, otrzymawszy wiadomość 
o przybyciu eskadry baltyckiej do zatoki Kam- 
rańskiej, polecił generał gubernatorowi ściśle 


trzymać się francuskich przepisów o neutralności, | 


Kiedy rząd japeńcki zwrócił sią do Francyi 


1 
1 
j 


M 90 

Ja Ti m WI 
gubernatorowi nowe instrakcye, polecając zażą- 
dać, aby okręty rosyjskie jaknajprędzej opuściły 
wody fraucuzkie. Rząd rosyjski odpowiedział, 
że rozkaz taki został wysłany. Rząd fraucuski 
cświsdczył, że pizedsięwział i przedsięweźmie 
środki ku jaknajśeiślejszemu zachowaniu neutral- 
ności. Odpowiedź Francyi uspokoiła ogól; przy- 
puszczają tutaj jednakże, iż 'Rożestwienski zdo- 
łzł się przygotować do wyprawy, zanim otrzy- 
mał rozkaz odpłynięcia. 

Paryż, 24 kwietnia. Osręty rosyjskie w d. 
22 wypłynęły z zatoki Kamren na półnoe, lecz 
niewiadomo dokąd. Przed odpłynięciem eskadry 
Roże:twienski odwiedził admirała floty francus- 
kiej i serdecznie się z nim pożegnał. 

Londyn, 24 kwietnia. Załoga krążownika 
<Diana>, rozbrojonego w Sajgonie, przeniosła się 
na krążownik «Petersburg» podczas pobytu es- 
kadry w zatoce Kamran. 

Manila, 24 kwietnia. Koasul japoński otrzy- 
mał telegraficzne zawiadomienie, że jutro spo- 
dziewanem jest przybycie eskadry japońskiej 
admirala Kamimury. Owzymauo też telegram, 
adresowany do Kamimury. Konsul twierdzi, że 
okręty nie wpłyną do przystani w Manili, lecz 
będą krążyły po otwartem morzu. 

Pomiędzy admirałem eskadry amerykańskiej, 
konsulem japońskim oraz dowólcami wojska ja- 
pońskiego i amerykańskiego, odbywają się usta- 
wicznie narady. 

Londyn, 24 kwietuia. Də- agencyi Laffana 
donoszą z Sajgonu, że w piątek eskadra rosyjska 
w zatoce Kamran składa'a się 2-50 okrętów. 
Codziennie prawie podjeżdżały parowce niemiec- 
kie i fravcaskie, które następnie odpływały do 
Sajgonu. 

Okręt <Eridan» został sprzedany Rosyi iu- 
żyty będzie do przewożenia transportów. 45,000 
topn węgla dla rosyan znajduje się w Sajgonie, 
Węgiel ten będzie wysłany do zatoki Kamran 
na 5 parostatkach. 

Sajgon, 24 kwietnia. Zarządzający kancela- 
ryą gubernatora zwiedził 4 okręty rosyjskie, ła- 
dujące węgiel. Pozwolił on zabrać tylko niewiel- 
ką ilość węgla, niezbędną dla dalszej podróży. 

Sajgon, 24 kwietnia. H vai. Według ostat- 
uitu wiauomuści, eskadra xusyjsku zuajduwała — 
się w odległości 15 mil od brzegów francuskich 
posiadłości indochińs<ich i płynęła na północ. 

Paryż, 23 kwietnia. Izba wyasygnowała 
20,000 franków celem rozdania między robotni- 
ków i żołnierzów, poszkodowanych w L'moges. 

Paryż, 23 kwietnia. Deleasrć oświadzył, że 
pozostaje na stanowisku ministra spraw zagra- 
nieznych. 

Sofia, 24 kwietnia. Dziś w rozmaitych mia- 
stach Balgaryi odbyły się zebrania, protestujące 
przeciwko krwawej rozprawie greków w Zago- 
ryczenie. Greckich instytueyj społecznych w Fi- 
lipopolu strzeże policye. Zebrania odbyły się bez 
starć. Uchwały zgromadzeń protestują przeciw- 
ko prześladowaniu bulgarów przez turków i gre- 
ków macedońskich, zwracają się do Europy 
z prośbą o samorząd i żądają od rządu bulgar- 
skiego cbrony prześladowanych ziomków. 

Uchwały zgromadzeń zostaną jutro przed- 
stawiooe przedstawicielom wielkich mocarstw. 

Konstantynopol, 24 kwietnia. Wczoraj wyje- 
chał do Pryzrenia Szensi-pasza, dowodzący 18-tą 
dywizyą, prawdopodobnie z poleceniem uspok»- 
jenia okręgów: Pryzrenia, Dzjumy i Djakowa, 
k:órych stan wciąż jeszcze budzi niepokój. 

Białogród, 23 kwietnia. Urzędownie ogło- 
gzono, że król w zupełneści gsolidaryzujo się 
z rządem co do zarządzenia surowych środków 
przeciwko przechodzeniu oddziałów powstańczy ch 
przez granicę. 

Wiadomość o wyjścia oddziałów do Tarcyi 
jest fałszywa. Minister spraw wewnętrznycs Pro- 
ticz i prezes skupszczyny Stanojewicz, według wia- 
domości dziennika „Odjek*, wyjechali do Cetynii 
w ważnych sprawach państwowych. 

Rzym, 23 kwietnia. Senat i09 głosami prze- 
ciwko 8 przyjął projekt upaństwowieni: kolei: 


(Patrz str. 6-tą). 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Spitimi*a. Ju- 
tro Bogufała. 
TEATR WIELKI. Dziś i jutro „Eros i Psy- 


che,“ opowieść sceniczna Jerzego Żuławskiego. Początek 


z protestem, Francya zakomunikowała generał- „ rzedstawienia o g- 8'/, wieczorem. 


NM 90 


TEATR VICTORIA. Dziś „Palestrant*, operet- 
ka. Początek przedstawienia o g. 8'/, wieczorem. 

ZEBRANIA. Jutro zebranie Towarz. lekarskiego 
w lokalu własnym. Początek o godzinie 84 w. 


— Jutro zebranie Zgromadzenia krawców w lo- 
kalu Liry, Nawrot 38. Początek o g. 4 po poł. 

— Jatro zebranie Zgromadzenia szewców. Po- 
łudniowa 6. Początek o g. 5 po poł. 


KRONIKA, 


Ofiara J E. Arcybiskupa. J. E. arcybiskup 
warszawski ks. Wincenty Chościak-Popiel nade- 
alal na ręce ks. kanonika Szmidla 400 rubli dla 
jpodzi:łu pomiędzy głodnych. 


Rezurekcya. Już o godzinie l-ej w nocy 
z soboty na Wielką Niedzielę, gromadki ludzi, 


odzianych w świąteczne szaty, zbierały się ko- | 


ło kościołów. Nad ranem zapanował rach na 
wszystkich ulicach miasta, tysiące ludzi podążało 
do świątyń Pańskich, aby oddać hołd Temm, 
który dla łudzkości dał się ukrzyżować. Gdy 
jutrzenka saświtała, nietylko kościoły, sle cmea- 
tarze przykościelne okazały się szczupłemi do 


tego stopnia, że setki pobożnych na ulicach wy | 


czekiwało na rozpoczęcie się uroczystości. 
W chwili gdy pr casya wyszła z kuściołów a 


tysiączne dWumwy pobożnych za nią podążały, ścisk . 
na cmentarzach zrobił się nie do opisania, a po-. 


mimo to porządek panował wszędzie wzorowy. 
Po skończonej procesyi, w kościełach: Waniebo- 
wzięcia N. M. P. ks. prałat Franciszek Szamota, 
św. Józefa ka. «Jan Albrecht, Św. Krzyta ku. 
kanonik Karol Szmidel i w kaplicy w Widzewie 
ks. Malinowski celebrowali w otoczeniu całego 
duchowieństwa uroczystą Mszę Świętą, podczas 
której chóry kościelne wykonały pienia religijne. 

Modliły się tłumy żarliwie va tych, którzy 
oddaleni są ód nich o tysiące witrst, narsżeni 
lada chwila ma Śmierć i tysiące niewygód. Mo- 
dliły się wdowy i sieroty, które miedawis stra- 
ciły swych opiekunów. Modlili wię wszyscy i 
slali swe gorące modły du Boga Ojca i Byna 
Jaga Zmartwychwstańca, aby ulżył ludzkiej nio- 
oli, : 


Ze świąt. Poważny, a zarzuem niczwykle 
uroczysty nastrój panował w micóeie naszem 
podczas ubiegłych.dni Wielkiej necy. Nie ziścity 
się, jak było do przewidzenia, postrachy plovk=- 
rzy. Wszędzie panował spokój. Na wlieach ruch 
ożywiony, mime niepewnej pogody, przerywanej 
„deszczem i gradem. (W kcścicłach, jak już gdzie 
indziej zaznaczamy, pauował porządek wzorowy; 
na prośbę dachowieństwa policyę z przed k šio- 
łów usunięto i tylko stały na: skrzyżowaniu sią 
ulic zwykłe posterunki policyjne. Przez oba dni 
świąteczne ra ulicach miasta mniej bylo widać 
ludzi nietrzeźwych, mie wynikły task liczne kłó- 
tnie i bójki, jak dawniej, Zakłócały uroczysty 
nastrój tradycyjne w łodzi peterdy, wybuchami 
swemi denerwtjąe spokojnych mieszkańców. D»- 
prawdy, nie mądry ten zwyczaj wartoby było 


wykoęzepić doszczętuie, tem bardziej, że uiema 


on mie wspólnego z tradycyjnym obchodem przez 
przodków naszych usoczyst(ś:i wielxaucenych. 
Prawda, za dawnych czasów roziegały się s:iwy 
« muszkietów, haubic i moździerzy, tla to tylko 
podczas reznrekcyj, u nas zaś bezladce bembat 
dowanie trwało od soboty aź do wczoraj wie- 
«ezorem i dzić jeszcze tu i owdzie rozległ się buk 
peta -dy. 

— Swawola rzusających petardy przy- 
czyaia się nietylko do wystraszania przechodniów, 
lecz powoduje niekiedy gorsze następstwa, jak 
o tem Świadczą fakty. Wczoraj około godziny 3 
po południu przez ulicę Wodną przechodziła Ts- 
resa. Pierzchała, mieszkanka Pabianic,- wraz z 
trzechletnią córeczką. Nagle jakiś chłopak rzucił 
tuż obok przechodzących p.tardę. Skutki były 
fataloe, gdyż nadjeżdżający tramwaj spowodował 
wybuch, a silne 
łało u stojącej w pobliżu dziewczynki uszkodze- 
hie prawego oka. Pierwszej pomocy udzielił dr. 
Koliiski, który zaop niował, iż dziecku grozi u- 
trata oks, 


W tymże czasie na Starem Mieście rzusono | 
Petarde pod tramwaj, skntkiem czego przecho- | 


Zącą podówczas jakaś kobieta w stanie od- 
Miennym dostała ataku nerwowego. 
Wypadków lekkich okaleczeń, spowodowa- 


wstrząśnierie powietrza wywo: | 


' znał wstrząśnienia mózgu 
: zdrowia odwieziony został do szpitala Poznańskich, 
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nych wybuchem petard, zdarzyło sią w ostatnich 
dniach bardzo wiele. 

— Trudno wprawdzie wyliczyć ściśle kosztów 
rzucanych petard, w każdym razie pochłonęły 
one przeszło kilkaset rubli, które mogłyby być 
użyte na inne pożyteczne cele, zwłaszcza w po- 
rze obecnie szorzącej się nędzy wśród ubogich 
sfer naszego miasta. 

Zarząd Kasy posagowej w Piotrkowie prosi 
nas © zaznaczenie, źe nieprawdziwe są pogłoski, 
jakoby Kasa została zwinięta. Chwilowa przerwa 
w czynnościach wywołana została sprawdzaniem 
kasy i kająg przez Komisyę Rewizyjną. 

Przysięga sądowa. Zaprojektowano zmianę 
formy przysięgi sądowej. Według projektu nowa 
forma będzie rodzajem uroczystej obietnicy, wo- 
bec duchownego złożonej, aby mówić tylko praw- 
dę według snmienia, i nie będzie zawierała słów, 
wzywających Boga na świadka. 


Obrona granic. Kwestya obrony granie w przy” 
szłości niedalekiej przybierze nową formę. Spo- 
dziewane są, jak krążą pogłoski, zmiany w spe- 
cyalnym korpusie straży pogranicznej i jej czy- 
sto wojskowej organizacyi. 

Równocześnie flstyla krążowników celnych 
morza Baltyekiego, tworząca obecnie część floty 
wojennej, podlegnie zasadniczej reformie. Zarówno 
w straży pogranicznej, jakoteż i w fłotyli krą- 


| żowników, według pogłosek, nastąpi zwiana tylko 


w ich organizacyi. Wyłączuy wpływ ministeryum 
skarbu będzie usunięty, a instytucye obreny gra 
nie państwa wejdą w skład inuego ministeryum. 


Zmiana stanow sk. Komisarz 4 go cyrkułu 
policyjnego r. dw. Gojżewski, uwolnieny został 
na własue żądanie; miejco jego zajął dutycheza- 
sowy pomocnik komisarza 3 cyrkula policyjne- 
go, Mikołajew. 

Na stanowisko młoszego pomecnika komi- 
sarza 3 go cyrkuła policyjnego powołany został 
p. Szołkowiez, dotychczasowy referent kance- 
laryi policmajstra. m. Łodzi. 


Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych trzech dni 
następujące osoby uległy ogólnemu esłabieniu: na uliey 
«Wschodniej nr. 50 Gitla Cwajg, łat 15; przy zbiegu ulic 
Koustantynowskiej i Dłagiej człowiek, lat około £0, od 
którego nie dowiedziano się nazwiska, ani adresu; na ul. 
Konstantynowskiej nr. 6 Jan Kliniak, lat 20; na ulicy 
Nowomiejskiej ur. 38 Seweryn Pożyczka, lat 28: na ul. 
Piotrkowskiej nr 53 Marcia Graczyk, lat 33, w kościele 
św. Krzyża podczas rannego nabożeństwa w pierwszy 
dzień świąt Jadwiga Cenfonna, lat 18: na ul. Ruskiej 
nr. 10 Jan Presznowski, lat 24; na ul. '©grodowej róg 
„Zachodniej Muryanna Graczyk, lat :30 i na ul. Piotrkow- 
skiej nr. 11 znaleziono człowieka, lat około 25, w sta- 
nie ogólnego osłabienia i zupełnego wyczerpania sił, od 
którego nie dowiedziane się nazwiska i odwieziono go 
"do szpitala Poznańskich. We wszystkich tych wypad- 
„kach lekarze Pogotowia udzielili-chorym doraźnej po- 
„Mocy, 

Zbrodniczy n=pad. W głębi posecyi pod nr. 
„50 przy ul. Zawadzkiej stoi lepianka, którą zamieszkują 
małżonkowie Kac, trudniący się sprzedażą szmat. Wczo= 
raj o godz. 10 rano do mieszkania Kaców „wszedł jakiś 
młody człowiek, który zapytał o Abrama Kaca. Sura 
:Chana Kae, zajęta robieniem porządków w mieszkaniu, 
odpowiedziała, że mąż poszedł do bóżnicy i nie zwra: 
cając uwagi 
porządki. Nagle ten uderzył ją w głowę małą siekier- 
ką; gdy Kacowa wystraszona poczęła uciekać, na po- 
dwórze zajechała furmanka z gałganami. Wówczas na- 
pastnik porzucił swą ofiarę i począł uciekać. Mając 
drogę zamkniętą do bramy, przeskoczył przez parkan i 
ukrył się na sąsiedniej posesyt. Kaeowa, zbroczona krwią, 
1ównież wybiegła na podwórze, wołając o pomoe. Le- 
ikarz Pogotowia stwierdził, że rany są dość lekkie. Jaki 
ikył cel napadu, ćo tej pory nie wyjaśniono. Stwierdzo- 
mo, że napastnik miał spólników, którzy czekali koło 
„parkanu. 

S$tratowany przesz konia. Na ul. Ogrodowej 
nr. 17 w-sabotę przed wieczorem Stanisław Paluszkie- 
swiez, 10 letni syn robotnika fabrycznego, został strato- 
wany przez «onia. Lekarz Pogotowia rany opatrzył. 

ftapady. W sobotę wieczorem na ul. Rzgowskiej 
mr. 12 Baltazar Burda, lat 24, robotnik fabryczny, zo- 
stał napadnięty przez pijanego żołnierza, który zadał 
mu ranę w bok. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i u- 
ZRAaWSsZY ja za ciężką, odsriózł go na kuraeyę do szpita= 
la św. Ateksandra + 

— Na ul. Widzewskiej nr.163 Feliks Justyniak, tkacz, 
lat £7, został na podwórzu napadnięty przez sąsiade, 


| który sizkierą zranił go w głową. Ranę opatrzył lekarz 


Pogotowia. s 

Opró:z tego, w dei świąteczne było kilka napadów, 
zakończonych lekkiemi ranami. 

Zatrucie. W sobotę ta wieczorem na ulicy 
Ciemnej vr. 57 kilka osób, zatruło się chlorkiem patosu 
Ciężej zatruci zostal: Józef Dembowski, lat 13 i Józef 
Tomczak, lat 8, synowie robotuików fabrycznych, którym 
została udzielona pomoc przez lekarza Pogotowia a Zyg- 
munt Dembowski, lat 5, w bardzo ciężkim stanie od- 
wieziony został do szpitala Poznańskich. ś 

Ze schodów. Na ul. Aleksandrowskiej nr. 26 Chaim 
Targownik, 7-letai Syn rzeźnika, spadł ze schodów, do- 
iw bardzo ciężkim stanie 


— e e D 


na nieznajomego, w dalszym ciągu robiła ! 
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Pożar. W niedzielę o godzinie 1-ej popołudniu 
przy ulicy Bonedykta na poddaszu trzypiętrowego domu 
pod M 51, zauważono w komórkach ogień w chwili, gdy 
ten wydostał się na dach. Drugi oddział straży ognio- 
wej, zawiadomiony o ogniu, bezzwłocznie pośpieszył na 
miejsce wypadku, za nim oddział I-szy straży ogniowej 
ochotniczej i straż ogniowa miejska. 

Straż ogniowa spotkała się z nadzwyczaj trudnemi 
warunkami akcyi ratunkowej, gdyż jedyne schody, wio- 
dące na poddasze, objęte ogniem, nie dawały dostępu, 
wskutek czego po drabinach potrzeba było dostawać się 
na wysoki dach. Dzielni nasi strażacy nie ulękli się 
tych trudności i z całą pewnością siebie spełniali swój 
obowiązek, a po półgodzinnej ciężkiej pracy opanowali 
ogień. 

Przyczyna pożaru niewiadoma, straty wynoszą około 
3,000 rb. Najwięcej ucierpieli lokatorzy III piętra, któ- 
rym woda pozalewała mieszkania i ruchomości. 


Kradzież pod Tomaszowem. W nocy z so- 
boty na IA spełniono zuchwałą kradzież we wsi 
Brostówka, nad Pilicą, w pobliża Tomaszowa. We wsi 
tej znajduja się karczma, własność wdowy Tajchgraebe- 
rowej. Rabusie skradli 4 lampy wiszące, firanki, różne 
przybory, zapasy żywności, wyroby tytoniowe i t. d., 
i z łupem nmknęli. Nazajutrz jakiś człowiek zgłosił się 
do Tajchgraeberowej z oznajmieniem, że wie, gdzie znaje 
dują się skradzione przedmioty, żąda jednak okupu w po- 
staci antałka piwa i pewnej kwoty pieniężnej. Wdowa, 
w obawie, aby złodzieje nie wyrządzili większej krzyw- 
dy, przyjęła żądane warunki. Skradzione rzeczy znale- 
złtono we wskazanem miejscu, ukryte w dole, zkąd wy- 
dobywają wapno. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. W oba dni ubiegłych świąt Wielkiej 
Nocy teatr nasz cieszył się niezwykłem powo- 
dzeniem, ku czemu przyczynił się nie mało bar- 
dzo urozmaicony repertuar, złożony przeważnie 
ze sztuk oryginalnych. 

W dniu dzisiejszym dwa widowiska odbędą się 
w teatrze Wielkim, a złożą się na nie po 
południu «Zbyszko i Danusia», sztuka prze- 
robiona z powieści Henryka Sienkiewicza <Krzy- 
Żacy», wieczorem zaś wspaniała opowieść sce- 
niczną Jerzego Żaławskiego «Eros i Psyche», 
Wieczorem w «Victorii> operetka <Palestrant». 

Jutro w teatrze Wielkim «Eros i Psyche». 
OJ czwartku do niedzieli widowiska będą zawie- 
szone, z powodu wielkiego tygodnia starego 
stylu. 


Koncert Bogorskiej i Zsjdowskiego sprowa- 
dził do Sali koncertowej przy ul. Dzielnej dość 
liczną publiczność, która rzęsiście oklaskiwała 
wykonawców. Spora część publiczności Bogor- 
ską wygwizdała, 


* 


Artur Gruszecki przystąpił do opracowania 
studyum etnograficzno historycznego rzeki Wieły. 
Praca ta obejmie: 

1) Wisłę przed dwoma tysiącsmi lat, 2) 
Żródła, 3) Oświęcim, 4) Kraków, 5) Niepołomi- 
ce, 6) Sandomierz, 7) Kazimierz, 8) Puławy, 9) 
Dęblin, 10) Warszawa, 11) Czersk, 12) Czer- 
wińsk, 18) Płock, 14) Malborg, 15) Tczew, 16) 
Gdańsk, 17) Ujście Wieły. 

Dzieło będzie bogato ilustrowane i dodana 
zostanie do niego mapa szczegółowych wybrze- 
ży Wisły. Wydawnictwo podejmie grono osób, 
należących do warszawskiego Towarzystwa wio- 
ślarskiego. 


A WARSZAWY. 

— Komitet warszawskiej Kasy pożyczkowo- 
oszezędnościowej rolników i ogrodników zawia- 
damia, iż doroczne i nadzwyczajne zebranie o- 
gólne p Oh odbędzie się w dnin 2 
maja r. b. o gdzinie 8 wiecz., w 
(ul. Złota 24). LA AERA 

„ Jeżeli w terminie wskazanym zebranie to 
nie dojdzie do skutku, z powodu nieprzybycia na 
nie wymaganej przez ustawę liczby członków 
to odbędzie się ono. nieodwołalnie w dniu 16 go 
meja r. b., o godzinie 8 wieczorem, w sali Mu- 
zeum „przemysłu i rolnictwa (Krakowskie-Przed- 
mieście 66, I sze piętro.) Na porządka dziennym 
tego zebrana znajduje się sprawozdanie za rok 
1904, opinis Komisyi rewizyjnej, zatwierdzenie 
etatu na r. b, wybór członków Kómiteta i Ko: 
misyi rewizyjnej, czaaczenie wysokości procen- 
tów od pożyczek za r. b., rozpatrz.nie i zatwier- 
dzenie wniosków członków i Komitetu. 
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| il. | Nie mają zaś... 1) dłagów i wierzycieli, któ- 
Stan bierny. zy RAA choć jeden POKAZ Za 
o nasze Stowarzyszenie wa takich aż na sum 
0 Kasie pożyczkowo - oszczędnościowej 9. Rash, PORI Ea ab, 200 1,250 rubli (mniej więcej) i to w stosunkn sb 
dla nauczycieli i nauczycielek prywatnych i pai it. A 1 r rub. 80 dziś zaledwie członków! 
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== 12. Zapomóg 1 bilansie towarzyskim... koteryi, koteryjek, zawi- 
13. Fund. sebron. dia naucz. 340 
Dla niejednego z pracowników powyższej 14. Sum przechodnich zw ści, Arde hin Rok i t. p. A. 
kategoryi nie będzie może obojętnem, jak roz- i »3 acą, ciułają grosze, pumagają sobie wza- 
TAULA x 4 $ 15. 1904/5 spraw. roku 150. » | jemnie, i- jak powiedziałem wyżej—robią „in- 


wijają się niektóre formy wzajemnej pomocy... 
nie w Łodzi. 

Niejeden dowie się o tem, jak wiele stano- 
wi o rozwoju instytucyi racyonalnie opracowana 
ustawa A. 

Niejednemu otworzy oczy, dlaczego np. istnie- 
jące już 6 ty rok Stowarzyszenie nanczycieli 
chrz. m. Łodzi chyli się do upadku i rychły 
zgon zapowiada. 

Słusznie narzekają członkowie, że Stowarzy- 
szenie nic ze swej instytucji nie mają: ani po- 
mocy materyalnej w postaci bądź zabezpieczenia 
na starość, na wypadek choroby lub dla swych 
rodzin na wypadek śmierci, bądź mcralnego za- 
dowolenia, że swym ciężko zapracowanym gro- 
szem, uskładanym w dość znacznej wysokości 


rzysz0m,—n0 i wypisują się lub ociągają w pła- 
ceniu składek. 

A jednak mogłoby być ina zej. 

Po tym: wstępie, przejię odrazu do sprawy 
zasadniczej. 

Sprawą tą jest zapoznanie świata nauczy- 
cielskiego w Łodzi z ustawą Kasy pożyczkowo- 
oszezędneściowej dla nauczycieli w Warsza- 
wie. 

Jakie ustawa tejże Kasy i jej sprężysta or- 
ganizacya osiągnęła wyniki po dwóch zaledwie 
latach istnivcnia przy 300 członkach, wykazcja 
bilans jej stanu czynnego i biernego, zaczerpnię- 
ty u źródła (pojedyńcze ruble i kopiejki opusz- 
czam). 

k 


Stan czynny. 


„ Gotówką w kasie 
. Rachunek pożyczek 6280 , 
. Inwentarza 290 3 
Tow. warsz. poż.-oszezęd. 4,050 , 

"700 5 
3,270 


370 rab. 


„ wzajem. kredytu 

. Listów zastawnych 

dla «Przeglą- 

na 
300 
140 


. Zapomogi 
du Pedagogicznego» 
wydanie kalendarza 
1904/5 spraw. roku 


2) 


15,400 rub. 


261) 
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lo krwawej NOCY... 


Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg— patrz M 87). 


Młody oficer z prowincji wydobył rewolwer, 
wymierzył — i u nóg jego zwalil się w konwul- , 
syjnych drganiach adjutant królewski. 

Koledzy chcieli pow strzymać rękę oficera, ale 
stało się to tak szybko, że nie zdążyli temu prze- 
szkodzić. 

— (oś uczynił! — zawołał z rozpaczą Łuka. 

— Zabiłem sługę królewskiego. 

— To nasz, w ostatnich dniach zbliżył się 
do nas. Przyrzekl wskazać komnatę królowej. 

Na odgłos strzalu zerwał się Lazar Petro- 
wie i w ydobywszy rewolwer, zmierzył do wcho- 
dzących. 

Dragutin i Łuka wydobyli też rewolwery. 

Zagrzmiały strzały; przez chwilę zapanowała 
ciemność i rozległ się łoskot upadającego ciała. 

— Kto zabity? — zawołał Maszin. — Co się 
stało ze światlem? 

— Kula rozbiła lampkę elektryczną — od- 
powiedział Dragatin. — Zaświecić! 

'Wydobyto zapalki i zapalono parę świece. 
U nóg spiskowców leżały dwa trupy: Naumowica 
i Lazara Petrowica. | 

Ordynans, który stał nieco dalej, usłyszaw- 
szy strzały, zbliżył się. Powitano go także kulą 
rewolwerową. 


(10 rubli rocznie) dopomagają swym spółtowa- 
| 
| 


. Kap. obrot. do rozdziału 2,000 


15,400 rub. 


Dalsze objaśnienia (drukowane) tegoż bilan- 
su wykazują takie np. obroty kasy. w r. 1903/4 
wpłynęło 26,540 rub. (|), wydatkowano 26,180 
rub. (1), albo np. rachunek pożyczek: 

Z r. 1902/3 pozostało do odebrania 2,800 
rub, wr. 1903/4 wydano pożyczek 11,860 rb. () 
w roku 1908/4 spłacono 8,380 rub. — pozostało 
6,280 rub. 

Albo jeszcze: Rachunek zapomóg: W roku 
1903/4 wydano zapomóg bezzwrotnych 897 rb. (!), 
zwrotnych 357 rub. 


Z rachuuku kapitału obrotowego, czytamy 
między innemi: Dochód z odczytów i koncertów 
655 rb., z kar 9 rb. 

Na administracyę wydano 183 rb., na mie- 
szkanie, światło i opa! 260 rb. czyli tylko 3 pr. 
od obrotu, nasze zaś Stowarzyszenie wydaje na 
ten cel w stos. 20 proc. 

C,fry te powiadają: że nasi warszawscy ko- 
ledzy umieją robić znaczne oszczędności na tak 
zw. «czarną godzinę“, że nawet wnoszą (zamo - 
Żniejsi z nick) depozyty do swej kasy, że znaj- 
dują życzliwe poparcie ze strony publiczności 
(patrz rachunek z odczytów i koncertów 655 rb.), 
następnie: że członkowie kasy tdzielają swym 
kolegom znacznych zapomóg zwrotnych i bez- 
zwrotnych, a nareszcie, że pomimo tak pokaźnej 


cfiarności na rzecz kolegów potrzebujących, je-- 


szcze — mówiąc po kupiecku — robią interesy! 
(patrz odnośną pozycyę), włożyli bowiem 15,000, 
a otrzymali „do podziału» 2,000 rubli, co stano - 
wi 13 proe. z górą! 

I czy na tem koniec? 

Mają w Zakopanem dwa mieszkania dla 
chorych członków, mają znaczne ustępstwa od 
firm leczniczych i handlowych, od Towarzystw 
ubezpieczeń . na życie, a obecnie oczekują na 

wcielenie do ustawy swej instytucyi — kasy po- 
grzebowej dla swo'ch członków. 

Sprawozdanie mają drukowane, gdy u nas 
o wielu danych, dotyczących s'owarzyszenia, do- 
wiadujemy się zaledwie na zebraniach ogól- 
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Przystęp do komnat królewskich był wolny 
dla spiskowców. Ale gdzie w tym gmachu znajdo- 
wał się królewski pokój sypialny, żaden ze spi- 
skowców nie wiedzial. 

Podeszli do jednych drzwi — były zamknięte. 
Podparli je si'nie ramionami, w celu w ysadzenia— 
nie powiodło się. 

A jednak trzeba było dostać się tam ko- 
niecznie.. 

Co robić? 

Łuka zawołał, by podłożono dynamit, 


który 
wzięto ze sobą, udając się do konaku. 


Wieczór ten Aleksander i Draga wraz z Lu- 
newiceem, spędzili bardzo wesolo, Nikodem zape- 
wniał, że naród kocha króla i uwielbia królowę, 
dobrą i miłosierną. Rolnicy nazywają Aleksandra 
wspaniałym, wojsko — największym bohaterem, u- 
czeni — człowiekiem bez przesądów i nad wyraz 
rozumnym, poeci zaś wynaleźli mu piękny przy- 
domek: „Krół serca!* 

Gdy Lunewic opuścił konak, królestwo udali 
się na spoczynek. Pomimo zapewnień Lunewica, 
że naród jest szczęśliwy i miluje króla, Aleksan- 
der na silny rygiel zasunął drzwi za sobą. 

Weszli do sypialnego pokoju. Zwykle Draga 
dzwoniła na damę dworu, która pomagała jej przy 
rozbieraniu, dziś jednak zaniechala tego. 

Była uradowana z przebiegu sprawy Lune- 
wica, więc chciała pozostać sama z królem, by 
mu za to podziękować. 

Ach, Saszo, jak to dobrze, że nie jesteś- 
my monarchami w Hiszpanii i nie żyjemy o sto 
lat wcześniej. 

— Dlaczego? 
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teresy» na zrzeszeniu się. 

Zebrania ich korporacyjne 
żenie giełdy: ceyfcy i cyfry 
Leez w cyfrach tych tkwi 
koleżeńskość, 

Oto, między innemi przykładami — wdowie 
po zmarłym nauczycielu udzielone zapomogi 200 
rubli—wyraźnie «dwieście» (patrz pozycyę „za- 
pomóg bezzwrotnych» 897 rb.), a jeżeli dodamy: 
fandusz zbierany na schronisko, na uzdrowisko 
w Zakopanem, na zapomogę dla «Przegl. Ped.>, 
(na wydawanie kalendarza szkolnego), astępatwa 
od firm, od Towarzystw ubezpieczeniowych .. 
biegi © kasę pogrzebową, to: 

Czemu przypisać takie zdumiewające 
zultatj? 

Cay ludziom? Zapewae po części. Lecz prze- 
ciętnie wszędzie, w każdej korporacyi są jedna- 
cy: lepsi i gorsi, zarówno w Warszawie, jak 
w Łodzi i na Bałutach. A więc: w organizacji 
płynącej z racyonalnie postawionych zasad, a te 
wyobraża nstawa. 

Otóż ustawa Kasy warszawskiej (wzorowa- 
na na literackiej) jest opracowana z takiem u- 
względnieniem ułomacśzi natury ludzkiej i zta- 
ką znajomością stosunków życiowych, że naprz. 
w ustawie tej najmniejsza nawet pożyczka z Ka- 
sy jest przezorne obwarowana (ubezpieczona 
bądź funduszem osobiście złożonym przez człon- 
ka w Kasie, bądź wekslem prawnie poręczonym). 
Ustawa Kasy zabezpiecza się od wszelkich przy- 
padków  niesumienacści członków; nie dozwala 
ona, jak to u nas, by członek mógł się liczyć 
za takiego w przeciągu aż dwóch lat (par. 12. 
Uwaga do naszej ustawy), choćby wpłacił tylko 
jedną ratę. 

Kapitał żelazny Kasy umieszczony na wyż- 
szych procentach i t. p. Nadto, gwcli zachęty, 
do uczestnictwa w Kasie—uczestnicy płacą rocz- 
nie tylko po 6 rubli składki, my zaś — 
jak nadmieniłem wyżej—10 I jeszcze: nawet od 
owych 6 rb. otrzymują procent. Niozema nie 
darowali ci praktyczni warszawiacy. 

Na tem kończę i możeby zak.ńczyć nale- 
żeło, gdybym poruszał sprawę niewielu osób. 
Lecz skoro w ezasach rozkwitu naszej instytucji, 
budzącej nadzieje poważnych korzyści ze zrze- 


sprawiają wra- 
aż do znudzenia! 
mądrość życiowa i 


re- 


— SEE AE E LB ENE TAEA WA a a EE tam zabawny ceremoniał skła- 
dania wizyt królowej w nocy... 

— Z jakiego powodu? 

-— Gdybyś był królem hiszpańskim, musial- 
byś, ubrany w cieńkie, białe trykoty i okryty pe - 
leryną, ozdobioną szeroką kryzą, z latarką w rę- 
ku odwiedzać mój pokój, do którego cały dwór 
odprowadzałby cię. Pilnowanoby, abyś etykiecie 
nie wypłatał figla i swej wizyty nie przedłużył 
ponad dwie godziny. 

— A gdybym został dłużej? 

— Natychmiast ukazałyby się z poza zasło- 
ny kapelusze dostojników, przypominających ci, 
że czas powracać do własnych apartamentów. 

— Qzy dotychczas ten zabawny zwyczaj ist- 
nieje? 

— Nie wiem, ale wartoby spytać się posla 
hiszpańskiego. 

— A czyż my go mamy W Serbii? 

— Jeśli nie mamy, to trzeba nam zawrzeć 
przyjacielskie stounki z dworem hiszpańskim. Do- 
brze jednak, że ten zwyczaj w Serbii nie istnieje. 

— Dla królowej... 

— I dla króla również, zwłaszcza takiego, 
któremu w miejsce łydek pozostały piszczele. Za- 
bawnie musi wyglądać monarcha na takich cień- 
kich, bocianich nogach. 

"Król bawił się doskonale. Draga tymezasem 
rozebrala się, przywdziała lekki szlafroczek, u- 
pięla rozpuszczone włosy, obmyła twarz, wytarła 
ja perfumami i położyła się na szeslągu, tuż obok 
lóżka, zrzucając z nóg pantofelki; potem wzięła 
francuską książkę i przy świetle lampy elektrycz- 
nej poczęła ją czytać. 


(a. o. 1.). 
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szenia się w ciało korporacyjne, liczba tychże 
dosięgła cyfry 350 i w dalszym ciągu ogarnęła- 
by jeszcze trzy razy tyle nauczycieli i nauczy- 
cielek nietylko z Pabianice (wypisali się wszys- 
cy), leez i Zgierza, a może i dalszych okolic, 
nie mogą w imieniu takiej poważnej liczby mo- 
gących korzystać z dobrodziejstw zrzeszenia—za- 
milezeć faktu: 

O ustawie Kasy warszawskiej poinfurmowa- 
łem jaknejdokładniej kogo należało, namawiałem, 
przekonywałem, nalegałem i jakoś od trzech mie- | 
sięcy żywotnej tej sprawy ani tknięto w Sto- | 
warzyszeniu. Temu zjawisku winna chyba tylko 
choroba, „drętwą* zwana, lecz nie ustawa. 

Wniosek: Albo jaknajrychlej zebrać ogólne 
zebranie, albo poczynić starania o zmianę usta- | 
wy Stowarzyszeniu. 


K. Kędzierski. | 


Tragiczny rok wojny. 


ay 


Niemirowicz-Dauczenko w kilku ostatnich 
numerach „Kassk. Słowa» pomieścił szereg felie- 
tonów p. t. „Wojna“. Z obszernej tej pracy 
podajemy kilka ważniejszych ustępów: 

«01 samego 
było wiadomem, | 

| 


początku tej tragicznej wojny 
dokąd nas zaprowadzili biuro- 
kratyczni opiekunowie, zamykający usta tym, 
którzy mogli byli zawczasu krzyknąć; czuwaj- 
ciel» — owi przewodnicy, przygotowujący nam 
klęskę za klęską, rozczarowanie za rozczarowa- 
niem. 

Biurokracya miała na swe usługi całe armie 
urzędników, całe zastępy dyplomatów i agentów 
wojskowych, patrzyła tysiącem oczów na bez- 
miar wód oceanu Spokojnego i nie dojrzała nic, | 
nie nie odgadła, niczego uje przewidziała! 

Niemcy, anglicy, francouzi pisali tomy całe 
o Japonii, wykazywali czarno na białem, jak 
olbrzymim krokiem postępuje ten kraj, dążący | 
szybko do najwyższych szczebli kultury europej- | 
skiej, a my powtarzaliśmy tylko: „Wystarczy | 
posłać ze dwa korpusy, aby z krainy Wscho- 
dniego Słońca strzępy tylko zostały. | 

Generał Kuropatkin pojechał do Japonii i 
osobiście się przekonał, jak groźną potęgę ona 
przedstawia, nie chciano go wszelako słuchać 
i na wszystkie ostrzeżenia odpowiadano jedno 
w kółko: „Niech rośnie, wojować z Japonią ni- 
gdy nie będziemy, bo my tego nie cłcemy*. 

No i spaliśmy spokojnie, obojętni na wszy- 
stko, nie zwracając nawet uwagi na to, jak pod- 
czas wojny chińskiej, biła się wspaniała piecho- 
ta naszych dzisiejszych wrogów, wzbuda'ąca 
zachwyt wśród największych powag wojskowych 
mocarstw europejskich. 


| morskiemi małpami! Jesteśmy na to za wielcy, | 
| 
| 


| rzono mu w Petersburgu. 
| ciwszy z Dalekiego Wschodu w 1902 r., oświsd- 
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A przecież już wówczas mogliśmy się prze: 
konać, do czego są zdolni japończycy i co są- 
dzić o ich sprawności bojowej! 

Czyśmy umieli poznać się na tem, czyśmy 
usiłowali nawiązać z nimi bliższe, sąsiedzkie sto- 
sunki? 

Gdzie tam! Przezwaliśmy ich ironicznie mał- 


pami i na tem koniec. 


A tymezasem obecni zwycięzcy nasi zwró- 


cili się przedewszystkiem do nas z propozycyą | 


pokojowego zakończenia rachunków. Ale my, 
ba — my, co mamy prowadzić rokowania z za- 


Przy mniejszej zarozumiałości naszych dy- 
plomatów i naszej biurokracyi nie byłoby tego 
strasznego roku i rosyjskie kroniki wojenne nie 
zapisałyby stronic całym szeregiem klęsk nieby- 
wałych beż żadnego zwycięztwa. 

Nie brakowało ostrzeżeń. Kuropatkin, zwie- | 
dziwszy Japonię, uderzył na alarm. Nie uwie- 
Minister skarbu, wró- 


fać wojsko 4 Mandżuryi, porozumiawszy się i za- 
wiązawszy jaknajlepsze stosunki z Chinami. Mo- 
jem zdaniem— raportował — zbrojna walka z Ja- 
ponią w blizkiej przyszłości byłaby dla nas 
wielkiem nieszczęściem. Natomiast ustępując do- 
browolnie Japonii Koreę, która jej rieodbicie 
jest potrzebna, zyskalibyśmy  jaknajprzyjaźniej- 
szego sąsiada. 

<A jąkąź daliśmy odpowiedź na ostrzeżenia 
i rady Kuropatkina, Wittego innyci? A oto: 
Panowie Bezobrazowy i „tutti quanti“, ukrywa- 
jący się za ich plecami, spragnieni podwoić po- 
siadane już miliony, rozpoczęli <genialne* przed- 
siębiorstwa swoje przemysłowe po tej i po tam- 
tej stronie Jalu. Nietylko wtargnęliśmy do Ko- 
rei, lecz zaczęliśmy tam gospodarowsć—po swo- 
jemu: zaczęliśmy rwać, eo sią tylko dała. W pra- 
sie odezwały się lekceważąco-pogardliwe głosy 
o Japonii, wzywające do—nieżenowania się wu- 
bec tak maraego państewka, 
skowi raportowali 
Japonii. 

Tylko peseł nasz Rozen wiedział co się 
święci; znał dobrze Japonię i mówił o niej — 
prawdę. Odwołano go; wrócono go na stanowisko, | 
gdy już bylo—za późno. 


Ageuci nasi woj- 


czył bez ogródek, że należy niezwłocznie wyco- 
najprzykładniej o — słabości | 


A opinia publiczna? Jeszcze w grudniu r. 
1903 słachano jak wyroczni agentów wojskowych 
i oficerów sztabu, drwiących niemiłosiernie z nie- 
których dzienników, donoszących o zbrojeniu się 
Japonii. Przytem nie wierzył nikt, aby Japo- 
nia cśmieliła się wypowiedzieć wojnę— Rosyj! 

R»eczywistość ukarała naszą zarozumiałość, 
rezultatem której tragiczny rok wojny! ..* 


Z prasy rosyjskiej. 


Korespondent petersburski «Warsz. dniew- 
nika» pisze, iż w Petersburgu nietylko stanow- 
czo mówią o ustąpieniu prezesa komitetu mini- 
strów, Wittego, lecz i wskazują jego następcę 
w osobie hr. Solskiego. Podanie się Wittego do 
dymisyi wiążą z jednej strony z utworzeniem 
spęcyalnej rady pod przewodnictwem Goremyki- 


| pa, z drugiej zaś csobistą chęcią Wittego usu- 


nięcia się od spraw państwowych, skutkiem nad- 
miernego wyczerpania sił. Jednego z korespon- 
dentów zagranicznych Witte zapewniał, że dy- 
misya jego, jeśli zostanie przyjęta, nie będzie 
następstwem jakichkolwiek wpływów ubocznych. 


* 

Z Petersburga piszą do «Warsz. dniewnika», 
że w minisierynm spraw zagranicznych nie nie 
wiedzą o ustąpieniu hr. Lamsdorfa i sądzą, że 
przed nkcńczeniem wojny nastąpić ono nie może. 


EA 


Ministeryum sprawiedliwości odroczyło na 
czas nieograniczony rozstrzygnięcie sprawy ad- 
wokatów prywatnych. a 

* 


Tworzy się pierwsza w Rosyi partya w okre- 
ślonym celu przygotowania do udziału w zapo- 
wiedzianem przez reskrypt Najwyższy vgroma- 
dzeniu przedstawicieli ludncści. Jest to stron- 
nictwo konserwatywne. 

Zamieszczamy w streszczeniu odezwę nowej 
partyi: 

„W Moskwie utworzony został związek lu- 
dzi wspólnych poglądów, należących do wszyst- 
kich stanów, którego cel stanowią zadania, wska- 
zan w załączonej notatce. Jest pożądanem, 
sżeby związki podobne powstawały w eałej 
Rosyi, połączone wspólnością celu i działania 
z grupą moskiewską, z którą winny utrzy mywać 
stały stosunek. 

„Praktyczne zadania związku są następują- 
ce: 1) roztrząsanie Spraw, tyczących się celów 
związku; 2) wprowadzane w czyn wszelkiemi 
środkami prawnemi opracowanych pa zgroma- 
dzeniach postulatów. Na pierwszym planie sta- 
wia się sprawę uczestnictwa wybranych przez 
ludnośś delegatów w rostrzyganiu projektów pra- 
wodawczych, zgodnie z reskryptem Najwyższym 
z dnia 18 lutego, dalej skład reprezentacyi i 
sposoby wyborów“. 

Odezwa wyszczególnia potem warunki i spo- 
sób przystępowania do związku, poczem kończy: 

„Na podstawie Najwyższej woli, wyrażonej 
w manif.ście, reskrypcie i ukazie dnia 18 lute- 
go, którego to akty otwierają szerokie pole dla 
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13) 
LEONIDAS ANDREJEW. 


PELLI P 


CZERWONY ŚMIECH. | 


Urywki ze znalezionego rękopisu. | 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg— patrz M 88). 


D któr był uczestnikiem ostatniej wojny, ' 
„jaka odbyła się przed niespełna dwudziestu pię- 
sciu laty, i często z zadowoleniem wspominał 
'0 tem. 

Q>ecnej wojny nie rozumiał i, o ile to za- | 
uważyłem, lękał się jej. | 

— Tak, źle się dzieje — westchnął i spo- | 
chmarniał, osnuwając się chmurą dymu tytunio- 
wego. — Ja sam, gdybym mógł, wyjechałbym 
chętnie. 

I pochylając się nademną, 
Przez swe żólie, ząkopcone wąsy: 
,  — Wkrótce przyjdzie taka chwila, gdy nikt | 
Już nie wyjdzie. Tak, ani ja, ani nikt.. 

I w starych oczach jego dojrzałem znowa 
zastygły wyraz tępego przerażenia. W głowie mej 
zabłysło coś przerażającego, jakby runęło tysią- 
ce gmachów i, lodowaciejąc ż przestrachu, szep- 
ngalem: | 

— Czerwony śmiech... 

, Doktór był pierwszym człowiekiem, który 
mnie zrozumiał. Kiwając głową, przywtórzył 
słowom moim. 

>.  — Tak. Czerwony śmiech. 


wyszeptał po 


wszystkie strony, począł starczym głosem szep- 
taó pośpiesznie, poruszając swą ostrą siwą 
bródką: 

— Pan wkrótce już wyjeżdża, więc mogę 
to panu powiedzieć, Czyś pan widział kiedy bi- 
jatykę w szpitalu dla waryatów? Nie? A ja wi- 
działum. I Wszyscy ci ludzie bili się, jakby byli 
zdrowi. Rozumie pau: jakby byli zdrowi, 

Kilkakrotnie powtórzył swój ostatni wiele 
mówiący fazes. 

— Więc cóż? — również jak i on wystra- 
szony, zadałem mu pytanie. 

— Nie. Jakby zdrowi. 

— Czerwony śmiech — rz: kłem. 

— Leli na nich wodę. 

Przypomniał mi się deszcz, który nas tak 
przestraszył i rozgniewałem się. 

— Pan oszalałeś, doktorze. 

— Nie więcej, aniżeli par. W każdym razie 
nie więcej. 

Założył na kolana swe wychudłe, starcze 
ręce i począł chichotać. Patrzył na mnie przez 
ramię, na wargach jego zastygły dźwięki tego 
nieoczekiwanego i przykrego śmiechu; i patrząc 
tak na mnie począł mrugać chytrze, jak gdy- 
byśmy tylko we dwóch wiedzieli o czemś bar- 
dzo śmiesznem, o czem nikt inny nie wie. Po- 
czem z miną tryamfującą professora magii, w chwili 
gdy pokazuje sztuczki, podoiósł wysoko rękę, 
następnie opuścił ją rytmicznie i dotknął deli- 
katnie dwoma palcami tego miejsca kołdry, pod 
którem powinny się znajdować moje nogi, gdy- 
by ieh nie odcięto. 

— A to czy pan rozumie? — zapytał ta- 
jemniczo. 


Siadł toż przy mnie, a oglądając się i 


Z miną również uroczystą i tryumfującą 
wskazał mi ręką szeregi łóżek, na których leżeli 
ranieni, zapytują”: 

— A to, czy pan może zrozumieć? 

— Ranieni — odpowiedziałem. — Ranieni. 

— Ranieni — powtórzył, jak echo. — Ra- 
nieni. Bez nóg, bez rąk, z podziurawionemi brzu- 
chami, z potrzaskaną piersią, z wyłupionemi 
oczyma. Pam to rozumie? Bardzo się cieszę.. 
A więc, czy pan i to zrozumie? 

Za zwinnością niespodziewaną dla jego wie- 
ku, wywrócił kozła i stanął nagle na rękach, 
balansując w powietrzu nogami. Biały fartuch 
jego odchylił się, twarz zalała krew i — patrząc 
na mnie: z uporem swym dziwnym, wywróco= 
nym wzrokiem — z trudem rzucał mi oderwane 
słowa: 

— A to... czy pan także... rozumie? 

— Niech pan przestanie — szepnąłem wy- 
straszony. — Będę krzyczał. 

Odwrócił się i, powróciwszy do naturalnej 
swej postawy, siadł znowu przy mojem łóżku 
i zauważył z powagą: 

— | nikt tego nie rozumie. 

— Wczoraj strzelali znowu. 

— Tak i wczoraj strzelali. I onegdaj strze- 
lali — skinął potakująco głową. 

— Ja chcg do dome! — powiedziałem stę- 
skniony. — Doktorze drogi, ja chcę do domu. Ja 
nie mogą-tu pozostać dłużej. Ja przestaję wie- 
rzyć, że istnieje dom, w którym jest tak dobrze. 

Doktór myślał o czemś i nie odpowiadał, 
a ja zacząłem płakać. 


(d. c. n.). 
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udziału sił miejscowych w sprawach państwa, 


stanów łączyli się między sobą, w celu stałej 
wymiany zdań co do zasadniczych spraw, pań- 
stwowych, wychodząc z następujących założeń: 
1) Rosya i samowładztwo są nierozdz elce. 
2) Współdziałanie w nawiązaniu ścisłego i 
żywego stosunku pomiędzy Tronem a narodem 
na podstawach, «głoszonych przez Najjaśaiejsze - 
go Pana daia 18 latego r. b. 
3) Przeciwdziałacie wszelkiemi możliwemi środ- 


kami prądom, które zmierzają do narzucenia 


Rosyi obcych jej form rząda*. 


* 


„Rask. Wiedomosti* (NM 92) z których za- 
czerpnęliśmy tekst powyższej odezwy, dedają do 
niej rastępujący komentarz: 

„Urażamy krok inicyatorów nowego prz:d- 
sięwzięcia na zasługujący na powszechną uwagę. 
Formowanie się w partyę pierwiastków najpra- 
wowierniejszych i nsjprawomyślniejszych dowo- 
dzi dojrzałej dla calego społeczeństwa potrzeby 
wejścia na drogą jawnej manifostacyi swoich po- 
glądów politycznych 2a p'średniewem zorganizo- 
wanych stronnictw. Nie można, naturalnie, po- 
godzić się z takim stanem rzeczy, aby agitacya 
partyjra dla zwolenników pewnego kierunku by- 
ła dozwolona, gdy dla innych pozostawałaby o- 
wocem zakazanym. Czas nadszedł na przed 'ta- 
wicieli wszelkich kierunków organizowania par- 
tyj politycznych; zdawiłoby się, że i dla rządu 
nie przedstawia niebe'pieczeństwa tego rodzaju 
praca opozycyi, skoro stronnicy dawnego porząd - 


ku okazali gotowosć wystąpienia w charakterze | 


zorganizowancj siły społecznej, Przytem zaró - 
wno w interesie prawidłowego rozwoju sił społe- 
cznych kraju, jaz i da dobra rodzącej się par- 
tyi zwolenników przeszłości konieeznem byłoby 
usunąć możność łączenia środków walki | artyj- 
nej z policyjną metodą postępowania lab jakiem: 
kolwiek innem użyciem gwałtu względem ludzi 
innych zapetrywań. 

A zatem zadaniem najwyższej wagi jest 0- 
becnie zabezpieczenie warunków społecznego To- 
zwojuri działalaości partyj politycznyeh.* 

3 


Rozruchy rolne w guberniach liflandzkiej i 
estlandzkiej ustają; gdzieniegdzie tylko zdarzają 
się jeszcze podpalania folwarków, ale są to wy- 
padki wyjątkowe. Na czele ruchu stoją bezrolni 
łotysze i estończycy, występujący przeciw bero- 
nom niemieckim. 

AES A A RE E E  E EAK 4 T 
W «Warszawskim Daiewniku» czytamy: 
Ostatnie dni postu wielkiego n. 8., zażaaczy- 

ły się w Warszawie naraściami ulieznemi na 

slażące i gospodynie, któro niosły do piekarń 
ciasto na baby i placki świąteczne. Nara lający, 
pod pozorem, że w takie ciężkie czasy, kiedy 

w mieście znajduje się tyla głodnych, przy- 

sposabianie ciast wielkanoonych jest objawem 

zbytku, odbierali służbie don ozki z ciastem, wy- 
rzucali je w błoto, wsypywali diń piasek lub 
tabakę, oblewaii mafią i t. p. Szczególną zu- 
chwałcśzią odznaczały się napaści na krańcach 
miasta i na przedmieściach, gdzie wiele g' spo- 

dyń obejćć się musiało bez tradycyjnych bab i 

placków. Na Woli <obrońcy głodnych» wdzierali 

sę do piekarń i, grożąc nożami, psuli ciasto. 
* 


<Wars;awskij Duiewnik» koankgjo resor 
óły wypadku, opisanego w depeszy. Peters- 
Purda Agoi telegraficznej: W piątek, d. 21 
kwietnia, około godziny 7 wieczorem, do poli- 
cyanta, stojącego na posterunku na rogu ulie 
Mostowej i Rybaki, zwióciła się niejeka Zołądź, 
właścicielka lupanaru w domu n’. 28 przy ul. 
Brzozowej i oświadczyłe, że jakiś pijany Żoł- 
nierz wyłamał drzwi bagnetem i wdaił się do 
mieszkania. Kiedy zaś policyaut tam wszedł, Ów 
żółnierz, jak się później okazało, szeregowiec 
8 ej roty 2-go warszawskiego pułku piechoty for- 
tecznej, Aleksander K asawczikow, wycelował 
do niego z karabina, Policygnt wezwał stojących 
na posterunku dwóch szeregowców pałku ładoż- 
skiego, do których Krasawezikow wystrzelił, ra- 
niwszy przytem szeregowca Kudikowa w ucho, 
a uastępuie bez ezapxi szybko pobiegł ulicą Ry- 
baki, strzelając do publiczności i źołnierzów. 
Na ulicy Brzozowej ranił on Ieka Gelbzeita i sy- 
na jego Herszo, pierwszego lekko w brzuch, 
a drugiego c.ężko w piersi. 


| 


koniecznem jest, aby ludzie rosyjscy wszystkich , kow 


| 


— maz 


ONERA 


are 


- Na Rybakach około domu nr. 7 Krasawczi- | 

ciężko ramił Franciszka Trąbskiego 51- 
letniego człowieka, zamieszkałego na ul. Rybaki | 
pod mr. 30, który wkrótce zmarł od tej rany; | 
wystrzcliwszy około domu nr. 17 i chybiwszy, 
Krasawczikow przedostał się na ulicę Kościelną. 
Na ulicy Freta ranit on w Rogę f.lifebla tels- | 
grafu fortecznego Kobelskiego a następnie na 
ulicy Franciszkańskiej okolo domu nr. 6 goniący 
go na czele policyi starszy dozorca rewirowy | 
Szerapotos przy pomocy publiczności zdołał go | 
obezwładnić i aresztował. Jak wyjaśniło się 
później Krasawczikow z drugim szeregoweem 
pod dowództem pedeficera był wysłany do ey- 
tadeli. Tam upili się tak,że podoficer nie mógł 
eam iść; szeregowcy wzięli go pod ręce i zanie- 
śli do domu nr. 16 na Rybakach, gdzie pozosta- 
wili podoficera pijanego do utraty zmysłów. 
Krasawczikow, okrywszy podoficera swoim pła- 
szczem, rzucił torbą i furażkę i poszedł ulicą 
Rybaki. 

Na powietrzu alkohol go rozebrał i co było 
dalej, jaż nie pamięta. 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Otrzymane po południu. 

Twer, 25 kwietnia, Wołga wolna jest od 
lodów. Nawigacyę rozpoczęto. 

Zadon, 25 kwietnia. Rada miejska postano- 
wiła starać się o uwolnienie miasta od wydat- 
ków na utrzymanie policyi io dozwolenie wpro- 
wadzenia milicyi miejskiej, oraz wyjęcia straży 
ogniowej z pod władzy polieyi, a oddanie jej 
pod władzę miasta. 

Tyflis, 25 kwietnia. Rada miejska postano- 
wiła dla obrony osób i majątków, tudzież bez- 
pieczeństwa ludneści, zorganizować straż miej- 
seką ochotnicza, prosić gubernatora, aby przed- 
sięwzigsł Środki do obrony ludności wrazie wy- 
nikłych rozruchów, wyjednać oddanie  policyi 
pod władzę zarządu miejskiego. 

Batum 25 kwietnia. Przybył tu drugi po- 
ciąg. Ustanowiono prawidlowy ruch pociągów 
osobowych. 

Batum, 25 kwietuia. Banda rozbójników, po- 
psuwszy telefon w 15 miejscach, napadła na ka- 
sę miejską. zamkuęła będących tam robotników 
w jednym pokoju, lecz przekonawszy się, że 
pieniędzy dostać nie może, zbiegła przed nadej: 
ściem patrolu. i 

Kazań, 25 kwietnia. Grupa wyborców miej- 
skich oświadczyła, że wobec nieodpowiedniego 
skłądu Rady miejskiej, należy się starać o nowe 


wybory. | 
Tyfis, 25 kwietnia. Na wszystkich liniach 
kolei zakaukazkich przywrócono prawidłowy 


ruch pociągów osobowych. Kuch pociągów to- 
warowych przywrócono na wszystkich liniach, 
oprócz oddziałów Elekstafa, Elizawetpol i Adi- 
sapu. 

: Sajgon, 25 kwietnia. Bidro H-vyasa donosi: 
Eskedrę rosyjską widziano w odległości 15 mil 
od Kcchinch'ny. Eskadra płynęła ku półoocy. 

Rzym. 25 kwietnia. Agencya Stefaniego do- 
nosi: Posłowie Rosyi, Francyi i Wielkiej Bry- 
tanii, zsbrani w charakterze przedstawicieli mo- 
carstw opiekuńczych, nraradzali się w sprawie 
Krety u ministra Spraw wewnętrznych, rezulta- 
ty zachowują się w Ścisłej tej mniry. | 

Paryż. 25 kwietnia. M'uister rolnictwa Riovx 
mianował przedstawicielem Francyi w rokowa- 


niach w sprawie traktatu handlowego z Rosyą 


ze strony Ryszi mienowa- | 


jednego z senatorów, 
no dyrektora departamentu Wasilewa. 
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Wszystkim znajemym i krewnym, którzy w dniu r» czorajszym raczyłi oddać osta- 


Micielskiej, 


tnią przysługę zwłokom mojej żony 


Antoniny 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 25 kwietnia 1905 r. 


| 
| 
t 
1 
| 


Z ostatniej chwili. 


Werchnien dinsk, 25 kwietnia. Przeniesiony” 
tu został szpital towarzystwa bulgarskiego Czer- 
wonego Krzyża, pracujący poprzednio w Guu- 
dżulinie. 

Sosnowice, 25 kwietnie. W powiecie będziń- 
skim zdarzyły się wypadki tężca, przeniesiore- 
go ze Szląska. 

Syndziatuń 25 kwietnia. Prawie ecdziennie 
zdarzają się potyczki oddziałów czołowych na 
Btacyi Sadogu, fortyfikowanej przez przeciwnika. 
Japończycy przeszkadzają rosyjsk'm podjaszdom 
docieruć do kolei żelaznej. Nie wielke starcia- 
trafiają się ma wschodzie, na lewem skrzydle 
wsi Czelimu, Eapu, Bakezidy. D. 13 i 14 b. m. 
padał deszcz ze śniegiem, drogi się psu.ą. 

Szanghaj 25 kwietnia. „Daily Telegraph* 
donosi: Zwiększono liczbę statków strażniezych, 
strzegących statki rosyjskie, znajdujące się w 
przystani. Czterem krążownikom chińskim dano 
odpowiednie polceenie. 

Hongkong, 25 kwietnia. „Daily Mail“ donosi:: 
Ze Źródeł chińskich utrzymoją, że w Hajnamie 
znajduje się rosyjski krążowzik i okręt węglowy. 
Pancerniki wielkobryteńskie chioryda» i drugi, 
oraz krążowniki «<B>nayestura» i <Szott» odpły- 
nęły w nieznanym kierunzu. 

New-York, 25 kwietnia. Do <Evaainz News» 
telegrafują z Szanghaju, dnia 23 kwietnia o g. 
10 rano, korespondent tej gazcty wyjechał z 
Czajganu do zatoki Kamrańskiej i widział o 30 
mil ra południe Kamranu wielkie okręty, plyną- 
ce na północo-wschód. Korespondent rozróźnił 
pancernik i krążownik. Przypuszcza on, że była 
to trzecia eskadra Niebogutowa. 

Szanghaj, 25 kwietnia. Do «Morning Post» 
telegrafują: Wezoraj około południa w pobliża 
północnych wysp archipeliaga Mergańskiego w stro- 
nie zachodnio-półaoenej Birmy, przepłynął na po- 
ładnie okręt szpitalny japoński. 

Tokio, 25 kwietnia. „Daily Telegraph“ co- 
nosi: Wczoraj do Batawii przybył okręt szpit+l- 
ny rosyjski, należący prawdopodołnie do trze- 
ciej eskadry; przypuszczają, że rosyanie użyli 
okrętów szpitaleych do służby wywiadcwezej. 
R'syanie zbudowsl. lekką kolej żelazną z Szau- 
czuLu do Girynu, w punktach tych urządzili ma- 


| gazyny i składy; zdarzają się niewielkie potycz- 


w sile 
i wkro- 


ki jazdy, D.noazą, że oddział rosyjski, 
8,000 koni, przeszedł rzekę Tium.h 
czył do półwocnej Korei. 


sz n 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne | 


„K. Dworzaczka i R. Etlisą' 
poleca różne utwory 


ALOJZEGO DWORZAGZKA 


na fortepian, aa śpiew solo z towarzyszenien fortepianu, 

duży wybór pieśni na chór męzki, na skrzypce z towa- 

rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 M 1). 
Wyszły świeżo z druku: „Heałenówka*—polka, „Ło- 

dzianka* — polka-mazurka, „Faworytka* — polka, oraz 

walce „Moja Kochanie* i „Moment dor* (złota chwila). 

Żądać we wszystkich księgarniach. 
Skład główny u Gebethnora i Wolffa, w Warszawie. 


EESW 
Podziękowanie. 
Wszystkim tym, którzy byli łaskawi 
oddać ostatnią posługę drogim zwłokom 


żony mojej 


EPA 
s a LJ o a 
Jadwigi Stojanowskiej, 
składam niniejszem serdeczne podziękowa- 


nie. 


544-1 Mąż z dziećmi. 


składa z głębi serca pochodzące „B58 zapłać“ w nieutulenym żalu pozostały 


„Mąż z dziećmi. 


A ‘90 


respa iks ksk kik 
Ranyonwan biuro 


Ma natychmiast do umieszczenia: 
buchalterów, 


kiego rodzaju służbę domową, 
rekomenduje. 


gandzyojelacio | zożomyniao | 
BĘ" w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. BR 


blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 


zauczycieli, nauczycielki, fre- 


ARERR EER 


à; 
dè 


swiadectwami 
685—r—131 


tylko z dobremi 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 
l Łódź, ul. Podleśna X 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 


azowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 


Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 
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Nowy Zarząd Uzdrowiska morskiego w POŁĄDZE 


niniejszem ogłasza o otwarciu zakładu od 1-go czerwca 
i wrześniu ceny mieszkań zniżone. 


czerweu 
ŁAZIENKACH solankowe i kwasowęglowe. 


do 1 października n. s., w 
Kąpiele morskie i ciepłe w NOWYCH 
Sprzedaż wód mineralnych i kefiru. KUCH- 


NIA ZDROWA I WYKWINTNA, elegancka cukiernia nad brzegiem morza. Pensyona- 


ty, wille i domki do wynajęcia: place na 
niach. InfFormacyei 
miejscu w biurze zarządu. 


sprzedaż. Broszurki w aptekach i księgar 


Chmielna 25 m. 3, od godziny 1—3 ina 


526—6 —1 


Uig marynarkowe z dobreg 
materyału w najnowszych deseniach ko 
Palto letnie rb, l4. 


sztuje rb. I7. 
kamizelka kołor 
chłopca rb. 
rb. 6.25. 


Sprzedaż wyłącznie zagotówkę. Ce- 


ny stałe. 
uE 
842 


foc 


Zatwierdzona przez władzę wyższą 


Szkoła kroju. 


Po otrzymaniu dyplomu akade- 
mii zagranicznej i zaliczeniu do ćechu 
warszawskiego, właścicielka magazynu 
firmy „Józefina“ (Piotrkowska % 7) otwo- 


rzyła w Łodzi specyalną szkołę kro" | 


ju, podług najnowszej metody francuz- 
kiej i angielskiej. [o ukończeniu kursu 
dodaje się system Drezdeński b+z żadnej 
dopłaty. Program kroju cbszerny. Dla 
pań kursy dziecinn*. Przy szkole specyal- 
na pracownia spódnic. 1845—1r—24 


Ostrzeżenie dla cierpiących na ODCISKI! 
Wskutek naślado- 
wnictwa wyrobu 
mego pod razwą 39 
na wyniszczenie OQdcisków, 
UN //znanego ze skuteczności swej, 
$ zwracam uwagę Sz. Publiczności, 
by przy kupnie żądała stanowczo 


„ARAGO“ St. Górskiego. 


Wewnątrz na przepisach jest marka o- 
chronna „Gladiator“. 
Cena „„Aragoć 30 i 50 kop. Sprze- 


dzż w skłądach aptecznych i aptekach. 
St. Górski, Warszawa, Leszno Ma 12. 


Przeciwko fałszerzom wystąpiłem na dro- 
gę sądową. 51—30—21 


Do wynajęcia od 1 go maja 


pokój umeblowazy 
z oddzielnem wejściem dla 1 lub 2 
kawalerów z całodziennem utrzyma- 


„niem po 25 rb. Tamże do sprzedania. 


wozek na regoraci. dla chorego, 


Wiadomość ulica Dzielna Dr. 40 m. 1, | 
parter. 521—8—3 


MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. 


2.50. 


0 


Mod 
Ubranie d 
Ubranie uczniowski 


na 
ową rb. 3. la 
e 


mila Schmechia 
Piotrkowska 98. 
ype aucit i S 


Profesor Jan Pillarz 


udziela 
U 


lap gry seray pomj, 


Zakład 
zegar mistrzowski 


At. UREGNIEGO 


przeniesiono na ul. 


Piotrkowską Je 145. 
sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—4d-104 


40 rb. nagrody. 
W sobotą w kościele Św. Krzyża, lub też 
na drodze zginął ZEGAREK ZŁOTY 
męski z dewizką, firmy E. Howerd Co. 
Boston M 206291. Łaskawy znalazca ra- 
czy odnieść go na ul. Zgierską nr. 38 do 
gospodarza za otrzymaniem powyższego 
wynagrodzenia. 5:5—1—1 


Skr:dziceno 2 weltsie 
jeden na rub. 100, wystawiony przez Jó- 
zefa Oziminskiego: drog. na rb. 40, wy- 
stawiony przez Ludwika Fid'era na imię 
Karola Millera. Ostrzega się o nie na- 


3 Drese 


Przed 


bywanie takowych, gdyż nie mają żadnej 
538—3—3 


wartości. 


Przyjmuję nadrabiania pończoch. 
Mikołzjawska 53 m. 56, 2 piętra. 


l 1111-d | 
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Choroby weneryczne, 
 moczoplciowe i skórne 
| Dr. St. LEWKOWICZ 
| 
| 


Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 


Dla panów ód 8—11 r. i od 6—8, dla 


dam od g. 5—6. e-160 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. J. GRABOWSKI 


£keroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—8'/, w. 


U: Xawrot Ź 13 m, 8. 
491—r—8 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 2 


r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
0d 8'/4—11'/, r. 6—8 wieez., panie 5—6 
popołudniu. 
W niedziełe | święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608 d 111 


Dr. l. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 
i od 4—57/, po poł. 


Łódź, ulica PIOTRKOWSKA X 88 
f 212—0-41 


46—r—17 


mz A PA w w z nn 


Jr. T. Osiecki 


Rynek Górny. 
Choroby wewnętrzne i dziecinne, 
9—11, 4—7 p.p. 456-6- 


D-r Feliks Skusiewicz 
Choroby skórna i weneryczne 


Andrzeja M 13. 


Przyjmuje: 12—1'/; pop. i 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popołu.  507-4-157 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pep. 
b T A A A w E a 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popalarne 2 dziełka 


małżeństwo i Rzerzączka 
Przymioł i jego leczenie 


pos D-ra lz. Abrutina, o'dynstora 


oddziału chorób wenerycznych I skórnych 
w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 


759—d.— 96 


kwietnia r. b. 


zzz dł 
- z 


N iniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W.W. Panów, iż z dniem 1-ym 


s m REN 
j Kużmia nasza 
Si Bag" Przeniesioną została na ulicę WIDZEWSKĄ N: 84. "zg 


Polecamy się W.W. Panom, jako długoletni współpracownie 
„Warikow i Kwaśniewski* Rb nicy firmy 


Specyalne wzorowe angielskie kucie koni, 


nz 
«4 wszelkie roboty kowalskie, stelmarskie, siodlarskie i lakier= 
R nicze, oraz wszelkie reperacye, wykonywamy z całą akuratnością i sumien- 
sj nością, po cenach bardzo umiarkowanych. 


ANTONI NALBORSKI i LEOPOLD COŁOSZYŃSKI. 


ju* pod lit. 


Kucharz 


zdolny i trzeźwy jest potrzebny od 1-go 
maja r. b. do restauracyi hotelu „„Victo- 
ria“ w Łodzi. Oferty uprasza się nad- 
syłać tamże. 537—3—8 


Do sprzedanina 


folwark z pałacykiem 


murowanym, ogrodem owocowym, zabu- 
dowaniami, inwentarzem i ziemi dobrej 
109 morgów na warunkach bardzo przy- 
stępnych. Wiadomość u właściciela Ol- 
szowskiego w Wardężynie przez Rychwał 
(gub. kaliskiej). 394—5—4 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 
Egzystująca od lat 14 w kodzi | 
| Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. MAZURAJEWICZOWEJ 


ullea Przejazd M 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
payma wszelkie roboty w zakres 
aftu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony; 

po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 
*'Oyljld 2:8-5 JINADI4O M 


ULICA: PRZEJAZD N? 12. 


Zakła1 siodlarsko-rymarski 


w Kaliszu do sprzełania z powodu cho- 
roby właściciela, egzystujący cd 1896 r. 
Wiadomości udzieli p. Kozłowski, właści- 
ciel zakładu przewozowego przy ulicy 
Wierzbowej X 2, róg Średn'ej w Łodzi. 
523—3—3 


Drobne ogłoszenia. 


francuska poszukuje rodziny, z którą 
mogłaby wyjechać. Oferty w Admini- 
stracyi „Rozwoju“ pod R. F. 532—3-3 


Gorsety szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lala przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską % 53 m. 7. Kądzierska. 
RZ 1785-3-3 
MEW człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyj „Rozwoju“ pod B. R. 
Mi. | 172—d— 
biady gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta % 3, na 
parterze. 1334 


poszukuje się nauczycielki do wspólne- 
go prowadzenia zakładu naukowego 
żeńskiego. Ulica Mikołajewska nr. 39 
m. 10 I-e piętro od frontu. _ 574—1—1 
Sklep kolonialno-dystrybucyjny w peł- 
nym ruchu, sprzedam zaraz. Wiado- 
mość ulica Brzezińska nr. 42,.W. Kowal. 
ski. ' 588—1 
gubiono dnia 19 b. m. jadąc z. kolei 
kaliskiej, paczkę. Łaskawego znalazcą 
uprasza się o złożenie jej na ul. Cegiel- 
nianej NM 25 u Fritensona. 589—2—1 
Zsginął paszport na imię Zofii Kowal- 
czyk, wydany z gminy Łaznow, pow. 
brzezińskiego gub. piotrkowskiej. 571:3:3 


Zegina paszport na imię Walentego Li- 


berty, wydany z gmiay Chełmno. 
T 587—3—2 
50 o1”: do wypożyczenia na hypotekę. 


Oferty w Administracyi „Rozwo- 


A. A. 585—3—3 


392 -4-4 


Z poważaniem 


183) 


Bilans Łódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu na I stycznia (9001. mi. 


Stan czynny. 


Gotowizna w kasie 
R-k bież. war. w Banku Państwa . 
R-k bieżący w inst. pryw. kredyt. 


Skup weksli, opatrz. najm. 2 podpis. 


w wal. krajow.: 
a) weksli w portfelu . 
b) weksli u korespondentów 
e) weksli w redyskoncie 


Skup weksli, atrz. 
w walucie g cej 


R-ki specyalne (otw. kredyt.) zabezp. 


wekslami 


R=ki specyalne (otw. kred.) zabezpie- 


czone pap. publiczn. 
a) przez Rząd gwarantowanemi 
BD). 5 „ niegwarantowanemi . 


Pożyczki pod zastaw pap. publ. 


a) przez Rząd gwarantowanych . 
b) „ niegwarantowanych , 


n 


Papiery publiczne wlasne: 
a) przez Rząd gwarantowane 
bit, „ niegwaran. (hypot.) . 


Papiery publ. kapit. zap. (przez rz. gw.) 
Papiery publ. kasy przez. i pom. prac. 
w Tow. (przez rząd gwar.) . : 
Banknoty i monety zagraniczne 
Korespondenci—Loro: należność Tow. 
u korespond. . $ u 
Korespondenci=Nostro: 
a) sumy do dyspozycyi T-wa 
b) weksle post. do inkasa 


Sumy przechodnie 


Weksle protestowane (kontrola 804 nie- 


uregulowanych weksli protest.) 
Weksle inkasowe (w portfelu) . 
Koszty podlegające zwrotowi . 
Organizacya i urządzenie 


DEBET. 


Koszty handlowe: 


najmn. 2 podp. 
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Ruble kop. 
113.416 11 
7.954 | 22 
163.198 | 68 
1.702.459 
365.048 
142 475 2.209983 | 41 
2.656 | 76 
53.308 18 
7.465 = 
23.526 
88.035 111.562 61 
34.695 = 
840 25 
633 25 
31.290 | 05 
133.697 
59.929 193.626 | 52 
239.887 | 65 
804 
66.991 
1.371 
5.696 
3.245.681 


l 
Ruble B 


Q 
= 


Ruble |H Ruble 
-4 


= 
© 
= 


E A 


Papierów 


Depozy 


Stan bierny. 


Kapitał obrotowy: 10% wnioski 1136 
członków z odpowiedzialnością 
na rub. 4.933.500 à 


Kapitał zapasowy 


Fundusz zarezerwowany członków tow. 


Rachunki przekazowe: 
a) członków Towarzystwa 
b) osób obcych 


Kapitały na lokacyi: 
a) członków Towarzystwa 
b) osób obcych 


Redyskonto skup. wek. w Bank. Pań. 
WE skup. wek. w instyt. pr. 
redytow. 
Korespondenci Loro: 
a) sumy do dyspozycyi koresp. 
b) weksle przyjęte do inkasa 


Korespondenci Nostro: należność 
koresp. u T-wa z $ 

Sumy przechodnie > 

Procenty pobrane przypadające na 
rok 1905 

Podatek skarbowy 50% i 0,2160, 

Niepodniesiona dywidenda oraz 4% 
od 10% wn. i fund. rezew. A 

Niep. % od kapitałów na lokacyi 

Kasa Przezor. i Pom. prac. w tow? 

Czysty zysk za rok 1904 


Weksli na zabez. spec. ra- 


chunków na . rb. 
pe na zabezp. 
spec. rT- rb. 103.835,— 


5.581,97 


525 
jj 
Ruble | kop. Ruble kop. 
| - zn 
| | 
| 
493.350 | — 
| 34.892 26 
41.269 48 
652.048 
665.995 1.319.044 | 54 
193.909 
418.264 72.174 63 
120 711 32 
21.763 | 86 
5.373 
120520 202.294 31 
93.166 37 
159.824 69 
27.347 27 
2618 23 
9.139 28 
14:824 65 
10.439! 05 
28.821 25 | 
Z | 
| 3.245.681 19 
SIĘW =" aM 


t. do s na rb. 112. 300,— 


KREDYT. 


— pobrano: 


Ruble 


Wynagr. dla czł, kom. wyborczego _ 
Wynagr. dla czł, komisyi rewizyjnej . 


ze: e Zarządzającemu biurem, urzęd- 


om i wożnym 
Podatki skarbowe i miejskie > 
Wynajem i utrzymanie lokak è 
Opał i światło 


Książki, druki i materyały p piśmiepne . 


Por orya 

Koszty sądowe i stemple 
Gazety, publikacye i ogłoszenia 
Umundurowanie woźny ych 
Herbata, cukier etc. 

Rozjazdy 


|. 


Fabryka wyrobów powroźniczych ; 


„ VE il irsi ieg 


BF- ul. PAŃSKA M 9, 4 


Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
Sznury, osi it. p. 


W tłoczni „Rozwoju“. Przeiazd M Q.: 


958-r-129 ' F. Jaśkiewicz, Pictrkowska 131. 


Różne wydatki 41.669 |7 
Podatek państwowy przem: Pod. 4 z zysku 3.749 0g 
Organizacya i urządzenie: PROPO na 2.168 oś 

amortyzacyę 56.700 
Weksle KOTELON AE: odpisano na stratę 
Czysty zysk za rok 1904, wynoszący, rb. 

23,821.25, do podziału w sposób | na- 

stępujący. 

Na. kapitał zapasowy 10 proc. 

Na kasę przezorności prac. w T-wie . 

Na cele dobrocz. (podł. uznan. Rady). 

Na 4 proc. dla członków, niekorzysta- 

jących z dywidendy . 

Na 4% dywidendy 23.821 

Å ——— pera | 
128.109 mey 


od rachunków specyalnych 
od pożycz, pod zastaw 
od papierów publicz, własny ch . 
od r-ku bież. w inst. kred. pryw. 
od rachunku koresp- , Loro* ) 
od różnych drobnych operacyj 


zapłacono: 
od redyskonta 
od rachunków przekazowy ch 
od kap pitałów na lokacyi A 
od asbonków koresp. „Nostro“ . 
od funduszu rezerw. członków 


Prowizya: — pobrano 
od dyskonta weksli w wal. kraj. 
od rachunków koresp. „Loro“ 
od inkasa . 
od transtertów 


zapłacono 
od redyskonia ; 
od rachunków koresp. „Nostro“. 


Skup weksli w walucie obcej, różni- 
ca na %4 i kursie 

|= publ. własne, różnica na "kursie 

Banknoty i monety zagraniczne, róż- 
nica na kursie 

Zwrot sum odpisanych na straty: za- 
inkasowano 


Zysk na różnych operacyach: na ase- 


kuracyi premiówek 


NAJEM „e 


oraz strojenie i reperacya. 
535.8.3 


JlosBoneńo Messypow. Top. Joass, 12 Anpbaa 1905 r 


Procent 
d dyskonia weksli w wal. kraj. - 


ap. publ 


134 


21827 
775 
3.620. 


(M [i 


produkty na miejseu lub en 
sa Pabianicka. 
przez Wadlew. 


129.580 |394 106.487 


26 958 |5 


9.055 |94] 17.902 | 


1.640 
30 
37 


1.481 
529 


20 


128.109 


LETNIE — 
- MIESZKANIA 


Wille rod lasem, 
kąpiele, wszelkie 
ension, SZ0- 
uszczewski, 
404—10—7 


Adres: J. 


eo p WZ PA ZE 


Redaktor i Wrdswra W. CzmiewatVi. 


